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Do nabycia w trafikach:

T U T K I  „ K O S M O S u

ZE ZŁOTYM
I24 37 6„ U S i n W S f i E M

z fab ry k i S t. W ołoazyitskibgo w  Krakov Te.

S p r a w y  t e & Z k f t ń s k t e .

(Tełeijr. „Nowe, R e fo rm y * )  

R o k o w a n ia  b u łg a r s k o - t u r e c k ie .
Sofit 3 w rześnn ,

CAe bułi?) Generał Sawów i '■ iszcw, w t -
rarz sfewi pułkownik?, Papod-powa l KocF^wa

]ako "oradców, udali się do Konstantynopola 
dok.d ziś przybtjuą. Tam przyłączy sn, do tej

delegacyi NacZ0W,“ on8tantynO1)O,. 3 sieronia.
Delt gaci o tom r^cy  dla -okjwa i  z  Bulgary 1 

nie sn/iejzoze oficyalnie zami«uO ani. Słychac 
t, ko, że były poseł w Cetynii Alfred Rustera 
Biliński upatrzony jest na delegata.

Konstantynopol, 3 w ueśm a.
P rzy b y c ia  b u łg a rsk ie j delegacyi ouzeLoją, tn  

z końcem  bieżącego tygodnia , poczem podjęte 
beda oflcyalne rokow ania . .

N aczew icz im ieniem  sw ego rządu  n ie  przed
s t a w i  * Ado p ro p ^ y c y j i Od 80 JUPCla z u p * | 
n ie  J e  konferow ał z w ielkim  wezyrem . ^hać> 
że B n ł g a r y a  z a p r o p o n u j e  T u r c y  z a 
w a r c i e  p r z y m i e r z a ,  lo ta a  b rak  jed n ak  ja 
k ichko lw iek  a u te J y c z n y c h  inform acyj.

R e o r g a n iz a c y a  a r m n  c z a r n o 
g ó r s k i e j .

Wiedeń, 3 wrześaia.
Die ZeR* donosi z kół wojskowych, że czar 

nogórskie ministerstwo wojny prowadzi obecu.e 
pei raktacye, mające na celu reorgar'zacj^t, a r
mii czarrugórskM  Czarnogóra ł  i pos.adaó w 
przyszłości 6 dywizy; zamiast dotychczasowych 
,’zterech.

P o w r ó t  w o j s k a  i d u m u ó i l i z a c y a .
Cetynia, 3 września.

Z urzędowego źródła) Król Mikołaj ud,u się 
wczoraj w towaizystwie wszystkich ministrów 
i dygnitarzy dworskich do Kolaszina, Jiby po- 
ypitać wojska.

^ d o i i ^ e m o b i l i z a c y a  G r e c y i .
Ateny, 3 września.

,A at.). Rozporządzenie królewskie rozwią
zuje główną kwateię i pnyw raca sztab gene
ralny. L ata rezerwistów 19^1 do 190fi zostaja 
Natychmiast zwolnione ud służby.

U s t ę p s t w o  n a  r z e c z  lu d n o ś c i  
a lb a ń s k i e j .

Belgrad, 3 września.
(Urzędowe źrodło serbskie). Zastępcy mo- 

carstw wręczyli wczoraj dr Spalajkoyiczowi, 
który p row adzi sprawy minibti rstwa spiaw  za
granicznych, żądanie, żeby serbski rząd dozwo
lił mieszkańcom nadgranicznych miejscowo^! 
ftlbań1 kich na dostęp do targów w Dibrze, Di? 
kowIct gdyż ma to dia ludności tej ważne 
Znaczenie coodareze. S p a jf  kora odrzekł, te 
rząd serbski niema mc przeciw temu.

P o d ję c ie  r u c h u  k o le jo w e g o .
Budapeszt. Wedle doniesienia dyrekcyi koLi 

państwowych, regularny mch z Rumunią Dęuzie
F w rześnia w całości podjęty. .

' L il( rad. Dziś podjęty będzie l  pośredni r u J  
kolejowy mi dzy Belgradem a Sofią.

D ru - ia  d e p u t a c y a  a l b a ń s k a  v  W i B t ln i i ,
Wiedeń 3 września.

1 W czoraj p rzy ją ł h r. B erch to ld  d ru g ą  deputa- 
5 \c y ę  a lb a ń sk ą  pod P ^ w o d n i c t y ^ m  B k ren a  ej

VIora, który pi^edlożjł hr. B e r c h to ld ^  ob ^ ^ -
ne sp raw o zd an ie  o s to sunkach  W A h a m i 
p u ta cy a  odniosła z  te j k o n fe ren c ji bardzo kc- 
rsy t tne  w rażenie.

■aiinistrowie a lbańscy  M ufid b f j  I i i b o h o 1" 1 
j d r P  o g  a  b y li w czoraj na śn iadan iu  U hr.
jjerch to lda .

»-iedeń. H r. B erch to ld  p rz y ją ł w czoraj w po- 
lodnie dep u tacy ę  ludnośc i A rg y ro k astro , k tó ra  
p iu .ro w ie rz y ła  s trzeżem e sw oich in teresów , w rę- 
egaj£. m a mem ory a ł z p ro śbą  o w cieiem e A r- 
gy r ‘ k a s tro  do A lban ii. J a k  je d n a  z tu te jszy ch  
koresponaency j donosi, m in is te i zapew nił ‘a e  m- 
tacyę, że rz ą a  a u s try a ck i ./szystk i uczyni, by 
poprzeć u p raw n ione  żąd an ia  ludu a lbańsk iego .

Katastrofy kolejowe.
0~fli,gr. „Nowej Rejormy*.)

Ka linii Nisz Wranja zderzyły i * 
dw. pociągi. 5 ż o ł n i e r z y  z a b i t y c h ,  14
rannych.

Londyn. Wczoraj rano pod stacj ą Carlisle 
nast' o zae zenie dwóch pociągów, wskutek 
cze? “dowal kocioł lokomotywy. W na* 
etępstwie lego zapaliło się kilka wagonów. — 
V, r łomieniacr zginęło 5 p o d r ó ż n y c h .  Licz
ba rannych w ielka.

.on dyn. Podczas zderzenia pociągów koło
AwgiU rozegrały yję straszne sceny. Katastroia 
edarzyb si podczas silnej ulewy w zupełnej 
ciemności. F’ier\ 3zy pociąg wjeżdżał na pagó- 
r#k Penninc, * całym wysiłkom pary. W tem 
Ujrzał konduktor Światła nadjeżdżającego dru- 

tągu i zaczął przebiegać cały pociąg,

a b r  pobudzi« pasażerów . Z araź jo tom  n a s y t o

r ó w n i e .  -  “ 7 a ż r r 8ó T a g i * t o  .  Pl 2 -  
^ i e n f a c h  Inni czynili bohaterskie wJŚiJkt, 

a b ^  wydobyć p a g e r ó w , J ó r z y  uwięzi, pod

WaC a v e n .  f3 tan  Connecticut). P  sedni tren  
n o c ia -n  oksnresow agc, w y j e ż d ż a j c i e  ze stacy . 
B iałe G óry (W hite  M ounn -ns) zuerzył się z po- 

agiem  ekspresow ym , zdążającym  do Balling- 
ford Pociąg i by ły  napełnione p o d ró ^y m i, w ra
cającym i z w akacy j. P .erw szy  pociąg w jechał 
z ty łu  n a  drugi, dw a w agony syp ialne zostały
zd uzgodane, t r z ^  stoczył sie z nasypu -  za ruzgo ia  ’z a b l l j c b t  50 r a n n y c h  z tych

L owodem k a ta s tro fy  by ła gęs ta
13 o s ó b  
w iele  ciężko, 
m gła.

Mous-denuMtzny projekt 
retotmy tcyborczei.

(Telefonem).

Lwów, 3 w rześnia.
P o s ło w e  chrześcijańsk iego  7j  iązku ludow e

go, t. j. W szecńpolacy i ch rześc ijańsko  socyalm  
odbyli w czoraj posiedzenie w gm achu sejmo 
w j m. Z astan aw ian o  się  nad  pro jek tem  reform y 
w yborczej posła G łąb ińsk . „ro.

P ro je k t ten  op iew a. 1) W  każdej ku ry i ma 
być zaprow adzone pow szechne, bezDośrednie, 
ta jn e  i rów ne praw o głosow ania. 2 ) P ra w e  w y
borcze m ogą w ykonyw ać w yhorcy  ty lko w je  
dnej kury i. 3) P o lacy  i R u rin i o trzym ają  w 
każdej k u ry i ty ie  m andatów , ile yypad* dla 
nich w edle kl cza. 4) Z apew nien ie m andatów  
Dolskich m niejszości n as tąp , nrzez 
rusk iego  k a t a r u ,  ł

wyb )n  w irnri/i ermin w iejskich

stworzenie 
t. z. p iz ^  wyelimiuowau.c 
i*ogólnej listy wyborcór. 

Prócz kuryi wiejskiej i kuryi gmin

Wiedeń. „Niederoesterreicaische Esco' ptge- 
selschaft8, „Creditanstalt* i „Laenderban _ ob
jęły od rządu chińskiego 6%-we bory skarbo
we na sumę 1,200.000 przeciętnie z terminem 
czteroletnim. Pożyczkę tę zaciąga rząd chiński 
na podstawie upoważnienia zgromadzenia naro
dowego: specjalną gwarancję stanowią roczne 
pobory od należytości na przenoszenie prawa 
własności na nieruchomościach. Większa część 
tej sumy ma być przeznaczona n? sprawienie 
trzech pancerników, które ma faybnuowac »n- 
tiere Navale“ w Monfulcone wespół z zakładem 
„Skoda8 w Pilźnie.

O nscrlędo baplian? Garaega.
Budaieszt. W kołach parlamentarnych obie

ga wiadomość, że prezydyutn Sejmu pojtaio- 
wiło usunąć kapitana stiaży parlamentarnej Ge- 
roego.

Ustąpienie DtlcaŁC9B®>
Petersburg. Mi.no różnych zaprzeczeń utrzy

muje się wiadomość, że Delcas^o ustąpi ze 3 a 
nowiska am basadoia w Petersbuigu. 
pozostanie w Petersburgu najpóźniej 
b. r.

w ej zos ta ł przez P apuasów  za b ity  i Z jedzony. 
Je g o  tow arzysze uciekli.

Delcasse 
do końca

maja być utwo^one k u i,e  specyalne, jak: ban. 
“  J J    onmn rękodzielnicza 1 robotni-

na podstawiedluwa, przem ysłow a 
cza. Z w iązek  prow adzić będzie 
tych  z r p e r t r a k i a c y e  z innem i party am ip o l-
skiem 1

Telegra]
z dnia 3  wreśznia.

Po Z|eżdzle in d n  ciw,
Dy- ihTSreetnJWać w sprawie a k cji zapomogo

wej. Stapiński pozostanie w Wiedniu a t  do p. ŷ- 
e ofa delegacyi stronuictw^ ludowego, z którą 
uda się do premiera Stuergkha, aby wypełnić  
uchwały zgromadzenia sejm owych i parłamen- 
tarnycł posłów ludowych, które odbyło się  30 
sierpnia w Krakowie

Dzień tej kunferencyi jeszcze nip został ozna
czony.

Dar Banbn anstro-wąg* dla powo
dzian m Galicy!)

Wiedeń. Rada generalna Banka austro-1 ę- 
gierskiego postanowiła ze szkatuły Banku o,ia- 
lować 10.000 koron dla dotkniętej powodzią 
ludności w Galicji.

Ront, es syrnlstóW)
Wiedeń. Wczoraj o godz. 8 rano otwarty zo

stał uroczyście kongres syonistyczny. Zjaza de
legatów jest ogromny, przybyło ich bowiem 
przeszło 8000, z czego około 2000 delegatów 
galicyjskich. Obrady kongresu potrwają cały ty- 
■zień. Sekcye narodowościowe obradują już od 
dwóch dni.

Wiedeń. Przy ogromrym udziale publiczności 
otwarto tu wczoraj przedpołudniem Ll-ty kongres 
syoński. Przybyło nań 550 delegatów rozmaitych 
01 anizacyj syońskich ze wszystkich stron świa
ta” Profesor W arburg z Berlina zagaił kongres 
kongres przemową, w której najprzód złożył 
hołd pam:ęci Teodora Herzla, działacza na gran
cie wiedeńskim. Następnie wspomniał o w d a -  
rzeniacb ostatniego roku i rzekł, że ludr ,ść ży
dowska nie straciła swej sympatyi do Turcyi 
i wierzy, że Turcya przezwycięży obecne p:ze- 
silenie i odrodzi się kulturalnie. W tem odro
dzeniu sprawa Palestyny będz;e jednym z waż
niejszych rozdziałów. . . .  i?

Mówca kreśli nowy progrnr syonski, z tudo- 
wam na podstawie programu bazylfcjsk.ego 1 wy- 
raża nadżi.ję, że -.szystkie rudy i rządy patrzą 
na pokojowe dzieło syomstów z zadowo;omem 
Kreśląc praktyczną pracę w Palestyi e, pod- 
n.ósr przewodniczący : osręry kolonizacji żydow
skiej w zakresie uprawy roli 1 ogroauicraa, 
wspomniał o działalności związku kobiet około 
podniesienia pracy kobiet w Palestynie, atej 
o działalności tamtejszych organizacyj nauczy- 
ielskich i naukowego Związku lingwistycznego. 

Najpilniejszą sprawą jest sanacya Paiestyny. 
Zadaniem kongresu bidzie zająć się sprawą za
łożeniu uniwersytetu w Jerozolimie.

Zikmlerzfuia podrdi cesarza,
Budapeszt. „Az E s ta donosi z dobrze poin

formowanego źródła, ż“ z =;ońcem L.ezącego 
mi.tśiąca przybędzie do GOdóllO cesarz F ranci
szek Józef.

Potfifika chfńsba.
Wiedeń W  kołach poinformowanych słycnać, 

że toczą sie obecnie pertrcktacye o adzielenie 
Chinom^ pożyczki w klocie. -.,200.000 Smu>w 
sżterliDgóff. — Eząd Wński p e r tra k tu j w te, 
sprawie t  dolno-austryackien. Towarzjstwe-;
eskontowem. Sprawi ma być w najbliższym cza 
sie załatwiona.

P td ró i PwBlcia.
Belgrad. Słychać, że prezydent m.nistrć P.*- 

sicz, bawiący w Wiedniu, nie uaał się do Ma- 
rienbadu, lecz do Paryża, gdzie znajdn]e się je
go rodzina.

Lenistwo nfooilBCtle a Polacy.
Londyn. W  artyknle pod r. ołówkiem powyż

szym „Times8 przedstewia politykę pruską w 
prowincyach wschodnich, jako ostatnią epokę 
odwiecznej walki germano-słowiańsl ,.ej. „Times 
wskazuje na olbrzj raijs- -nC3łł%i8S2.nie„ si( , n !i 
słowiańsKiej- w ostatnicm stuleci- 
snącą falą widać z odaalenia gigautyczny cień

rŁ d z ie d z in y  te c h n ik i .
Rozpylacz metali.

Prostota tego najnowszego w dziedzinie techniki 
wynalazku graniczy z przyslowiowem „jajkiem Ko
lumba*. Proszę sobie wyobrazić, że nasz zwykły 
ozpylacz, czyli „pul W6ryzator8, którym kropimj 

kwiaty lab odświeżamy powietrze w pokoju zapo- 
mocą „wody leśnej* —  obraca w delikatny pył 
kroplisty nie wodę, lecz jakiś roztopiony metal —  
a będziemy mieli istotę w/Dalazku. A tymczasem 
ten nieważny pozornie wynalazek w praktycznem 
zastosowaniu może sprawić w birdzo wielu dzie
dzinach techniki niesłychany przewrót, pozwał ijąc 
na dokonanie takich rzeczy, któro jeszcze wczoraj 
wydawały s:ę zupełnie niemożliwe.

Miwa tn o sposobie pobrywania metalami (zło
cenia, srebrzenia, cyankowania, „miedzenia8 itd.), 
w>naltz!on>m przez szwajcarskiego inż. Sehoop’a, 
który do nie Jawno stosowano tylko w ppecyalnej
fabryce „towarzystwa meializacyi* Szwajcaryi.
Obecnie jednak dzięki udoskonaleniu przyrzedu bę
dzie mógł być stoaowany w każdym nawet małym 
warsztacie.

W  fabrycznym przyrządzie zaBada rozpylacza zo
stała zastosowana bez iaduej zmiany: jedną rurką 
napływa roztopiony rnjtal, przez drugą, położoną w 
stosunku do pierwszej pod kątem prostym, napły
wa z siłą strumień jakiegoś obojętn go (nieutlei.ia- 
j.ącego) gazu. W ten spoeób z rozpylacza wytryska 
strumień najsubtelniejszego pyłu metalowego, o fi
zycznym stanie którego trndno powiedzieć, czy to 
metal roztopiony, czy już gazowy —  jego para. 
Z jednej strony w chwili rozpylania metal ten był 
płynny, a więc o ogromnie wysokiej temperaturze, 
z. drugiej można nim opylać rękę bez żadnego bo- 
id i^łakody i tokryć ją szczelną warstwą dowol-

Rosyi z je j pow iększa jącą  6*9 ludnośc ią  i b o g a- |n e g o  metalu. _
• - - Udoskonalony rozpylacz motali S~boopa nazywa

eię „pistolet-strzykawka*. Różni się tem od daw-
ctwami naturaineui.

Z?bnrzenla w pnillafa,
Londyn. Wczoraj powtórzyły się zaburzenia 

w Dublinie. Przyszło znowu do k r w a w y c h  
s t a r ć  z p o l i c j ą  Demonstranci usiłowali po
wyrywać szyny tramwajowe. W »1 k a z p o 1 i- 
c y ą  t r w a ł a  p r z e s z ł o  g o d z i n ę .  — D o  
s 7 p i  t a  l a  o d w i e z i o n o  35 c i ę ż k o  r a n 
n y c h  Mnóstwo osób jest lżej rannych.

Poste ry ehjlepy,
^łudanoftrł W r.miojióŁ. Siznivwa i Tlolnfl?

szło dotąd 25 wynatików choLary az y a ty c k ie j. 
Na zarządzenie yiceżunana aie wpuszczają po
dróżnych z Gałicyi, w ładze bowiem są przeko 
naue, że cholera zawleczona tam została z Ga- 
licyi.

Budapeszt. Departament sanitarny minister
stwa spraw wewnętrznych donosi, że w komi
tacie Berek wydarzyły się c z t e r y  w y p a d  
k i  c h o l e r y ,  z  t y c h  d w a z  w y n i k i e m
ś m i e r t e l n y m .

Zagrzeb. Wczoraj w południe stwierdzono w 
Chorv acyi 15 nowych wypadków cholery.

Serajf,-io. 1 września zdarzyły się trzy nowe 
wypadki cholery.

Braiła (Rumunia), stw ierdzono tu  wypadek  
cholery azyatyckiej.

R<ioiec strajku w Ładzi.
Petersburg. (P e t- a L-1 ^ i 9 feszość robo ników  

przędzalni aw ełny T o w arzy stw a  akcy jnego  
K.itisciie i Ende w Łodzi pow róciła  do pracy .

Rradzlci vi pociąga.
Rzym Dzi nniki donoszą: Do urzędu  po lieyj- 

nego ,t W enecyi zgłosił się  ks Jrusow , któ ry  
oświadczył że % V0Cl̂ Q W* ideń-W"rnecya zo- 
s t r ,  okradzm oy • kosztow ności w arto śc i 120.000 
lir  O k rad ła  eo ja k aś  d ima, k tó ra  jechała w tym  
sąn  1 przedziale. Damę ta poczęstow ała  go ta 
k im i likierem , po wypiciu k tó ie g o  za raz  zasnął.

Popfry loło^a Pagord.
Paryż L  tn ia Pegond powtóizył wczoraj na
lir „fń.W m  w Buc swoje karkołomne wzloty, 

S ftd z /in n em i wykonał zu ^ im ły  ekspe . mębt, 
k órv Dole r ] na zupełnem przewróc-eu- apara- 

S Ł  tal że .e to rt awróc-nj byf 3lo

UParyi T  popisach lotnika Peeont Minio-
Si cza ją  pism a d J s z e  szczegóły; W znm sł ją
zvbko w górę, ustawił aparat pionowo, częścią

L in ą  do góry i z nadzwyczajni, szybl ością zm- 
ii.yiub, _ — „a „inmia Potem opisał

stkich dostępny i tani. — A jeż-li potwierdzą się 
pierwsze d świadczenia, może ogarnąć wszys kie 
sfery niemal technicznej pracy ludzkiej.

Kronika.
Kraków, środa 3 września.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Eufenri i ?»• 
nona mm.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wscnód 
słońca o godz. 4  min. 69; zachód o godz, 6 m. 19, 
długośd dnia godzin 13 min. 20.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o : :  
Złote więzy8.

W y s t a w a  o b r a z ó w  i r z e ź b  w Towany«  
stwie Przyjaciół sztuk pięknych (plac Szczepański), 

W y s t a w a  Z w i ę z k u  a r t y s t ó w  w pawilonie 
architektury obok parku Jordana otwarta codzien
nie o l 10 rano do 6 wieczorem.

W y s t a w a  p r z e m y s ł o w a  w domn Towa 
rzystw i teohnicznego (ul, Straszewskiego 1. 28),

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „Ewa*.

żył się do 500 m ponad ziamią.
ruch  w u  ta icie  li. ery S g łow ą n a  doł a  ko- 
L i  n n ara tn  da gó*j * w te ) P07̂ ^ 1 przew ró

conym  aparatem  przeleciał oko^o 500 m. w  30 
S Ł a c n  z a '11 napow ró: p o z y c ję  n o rm a u ą  i 
wylą- .wał gh o w śród ogrom nego en tu z jazm u  
K u ,  k t ó / |  go obnosU w  tryum ne.

Ratastrofa autnm;bil5tta.
Na«hv.lle (róloocaa Ameryka Podczas one- 

prdaiszycb ryscigów automobuo ayc i jeden wóz 
s ad’ koło wskutek czef o dwa ‘amochody s., 
w wróciiy. -  '81 szoferzy 1 dwaj JiaS7ymŚC1
zabici.

U ^Icsb-Wloni® P* Panthpnrał.
i «ndv- Tak wiadomo, czynione oyły s ta ra -  

n i ,  °  .  em H t ó W  ' P“ ' E a d
,"6! ; a4 “ Ł ?k ró l ty lk o  w tedy u łaskaw i m istref Pańkhc 

jeżeli złoży ośw iadczenie, że w p rz^  z 
n iech a  dotychczasow ego postępow ania.

ZJeacóiy i 'cci Papuasów.
3 r is b a n e  (A u stra lia , K ra j K ró lo w ej). W. Iłttg 

doniesień  z Nowej G w inei, m.neii»l< (, W arner, 
N iom iec am ery k ań sk i, podczas podróży nauko

nego, f.brzeżnego, że do niego nie koniecznie po
trzeba wprowadzać metal w stanie roztopionym, 
płynnym, a można poprostu w formie drotu. Z je
dnej rurki tego rozpylacza dany metal w formie 
cienkiego druta stopniowo wysuwa się automatycz
nie; do otworu jej podchodzą dwie rurki, przez 
które napływają dwa g-.zy —  wodor i tlen i sty
kając się, zaraz bię zapalają, rkąd powstaje bardzo 
silny piomień.

Płomień ton natychmiast ioz(apiti koniuszek dru- 
_1" wyrhfidygpępn _.i pierw ze; ,ruikl^, s strcjpien 
ś;iśnionego pow.etrzb roipyla go natychmiast, jak
wyżej.

Wszysfko te dzlaje się n samego otworn Infj- 
„pistoletn*, który w ten sposób wytwarza nieasta- 
jący stromieU rozpylonego metalu. —  Przyrządem 
moż > wobec tego operować każdy i „metalizować8 
dowolny przedmiot. 1 Nie wymagając zaś uprzednio 
roztopionego metalu, apsrat da się zastować wszę
dzie.

Jak już wyżej nadmieniliśmy, strumień rozpylo
nego metalu z aparatu nie parzy. A wobec tego 
można nim opylać wszelkie przedmioty i pokrywać 
je szczelną warstwą metalu.

Dawniej możua było pokrywać metalem tylko 
również metal. A w tym celu trzeba go było ko
niecznie pogrążać w odpowiednią „kąpiel*, bądź to 
w „kąpiel* z roztopionego metalu, bądź też w pryn 
do galwanoplastyki. To znaczy, że pokrywać me
talem całe gotowe wielkie przedmioty, np. statek, 
wagon, postawioną już kratę na mościo, było nie
możliwe. JT"'

Przy obecnym sposobie „opjlan:a“ metalem ta 
truduość znika. Można np. ocynkować żelazny dccb, 
znajdujący się już na domu, w całości lab częseio 
wo i ile razy będzie potrzeba —  można, dajmy 
ua to, pobronzować choćby nawet i całą wieżę 
E fli.  .

Należy zas(03ować w tym celu jakiś motał, nie 
ulegający utlenianiu, a wtedy stosowanie farby o- 
lejnej, wogóle niepewnie Bię trzymającej, okaże się 
zbytecznem. Można w ten sposób zabezpieczyć przed 
wpływami atmesferycznemi bardzo wiele cennych 
dzieł sztuki i zabytków architektonicznych.

„Opylanie* metalem wprowalzi także przewrót 
w dziedzinie metalowych wyrobów plastycznych. 
Dość będzie n. p. liść paproci lob dęba położyć na 
jakąś powierzchnię metalową, a nastepLle opylać 
go, aby otrzymać najdokładniejsze i snbtelne meta
lowe odbicie tego liścia. Alba n. p. na metalicznej 
powierzchni wykonać jakiś rysunek olejem, a na
stępnie opylać; metal przystaiie tam, gdzie nie bę- 
dz!e oleju, a z tłaszczu zejdzie; klisza do drukt 
będzie gotowa prędko i tanio.

Jeszcze donioślejsze będzie miało zr.aczenit za
stosowanie opylania metalami do wyrobów & i zs- 

Zamiast lakierem, farbą olejną lub klejową 
można będzie pokrywać meble n. p. dowolną war
stwą jakiego się zechce metalu, nadając im niesły
chaną trwałość. A stosować to będzie można i iie- 
tylko do wyrobow grubszych, ale także do najde
likatniejszej, artystycznej rzeźby drzewnej.

Zresztą nietylko drze.ro, Można b ę d z ie  spylić da
nym metalem jabłko czy arbuza, rydza lub ziemniak, 
kwiatek lub jakiegoś owada. Metal nie przystanie 
naturalnie do tych przedmiotów. Ale urudijąc: na 
nbh .abtelnym pyłem, pokryje j< nieprzeoilliwą 
warstwą, p.d którą dat; przedmiot organiczny nie 
będzi schnął ani rozkładał się. -  W  m b rdzo 
pro ty sposób będzie rozs‘izygnlęta kweitya mide- 
lon-uia różnych owadów, małych zwierzątek: t. p, 
do celów naukowych i pedagogicznych w szsolach. 
Zamiast lepić z jakiejś masy, lub przeeherywac w 
spirytusie —  będzie się otrzymywało zupełnie do
kładne duplikaty wszelkich przedmiotów historyi 
naturalnej za pomocą opylania ich metalem,

Trudno wyliczyć wszystkie dziedziny ttehuiki, 
w których ten nowy wynalazek, dopiero wchodzą
cy w życie, znajdzie zastosowanie. W  każdym ra  
zie ma oa dwie wielkie zalety —  je s t  dla wszy

Z Towarzystwa Demokratycznego komunikują 
nam: Pierwsze powakacyjne posiedzenie członków 
wydziału Towarzystwa Demokratytznego odbędsie 
się dzisiaj (we środę), 3 b. m., o godz. 7 wieczo. 
rem w lokalu Towarzystwa (przy placu Szczepań 
skim 1. 3),

Ze względu na ważność omawiać się mających 
spraw, uprasza się członków wydziału c niezawo
dne przybycie na to posiedzenie. Dr Ernest Ban-' 
drowski, prezeB, dr Roman Bogdanl, sekretarz.

Obchód ku uczczeniu pamięci Józefa Wareze- 
wicza. Otrzymujemy następuiący komunikat: Zwią
zek ogrodników i pomocników ogrodniczych w Kra
kowi o zajął się urządzeniem obchodu, poświęconego 
pamięci Józefa Warszewic?a, jako w stuletnią ro
cznicę jego urodzin. Znakomity ten prej rodnik, po
dróżnik, -badasz, L doyca licznych roślin, ogrodnik 
znany i sławny zagranicą Jjył u ner dług!e 'ata W 
cieniu zapomnienia. Należałoby jej?*^ zasługi lobie 
uprzytomnić, & to tembardziej, że we wspsz&ujanej-■ 
dziedzinie nie wiele nazwisk możemy zapisać na 
złotej karcie dorobku ludzkości.

Związek ogrodników wyzna-zył d 8 b, m. jako 
dzień obchodu pamięci tego zasłużonego męża.

Z miejskiej szkoły gotowania i gospodarstwa 
domowego w Krakowie. WpiBy do szkoły w ła
ściwej (na uczenice zwyczajne) i na bursa nad- 
ibcwiązkąws .(uczęnice nadzwyczajne) cdbęuą 

I w  kanctlaryi szkolnej od 4 do 6 wrze^c a (Pędzi- 
ichó™', 13).

P ośró i knudw  specyałuych praktycznością zw ra
ca uwagę na steLie k u r i  r o b ó t  o z d o b n y c h  
p r a k t y c z n y c h ,  do których należą: Roboty I ryj -  
s k i e :  kołnierze, ziiboty, torebki oraz ozdoby z je 
dwabiu kolorowego; s i a t k o w e :  z bawełny, nieł 
lub jedwabiu: serwety, laufry, poduszki na kana
pę, kapy na łóżka, koronki, wstawki i w szelkie  
ozdoby do bielizny kościelnej lub pościeli; ze sznur
ka: hamaki 1 sieci; wiązane z  bawełny, Bznurfci 
i jedwabiu: torebki, torby jarmarczne lub do po
lowania, paski damskie łub dziecinne orai w szelkie  
rodzaje pendzw, p e r s h i e, makary, .
poduszki na kanapę, fartrszki i t. p., p a s m a n 
t e r y j n e :  kołnierze bolera, przybran'a dc sukien, 
sza l. balowe o n z  roboty „point-lace8 ; w a r s z t a 
t o w e :  kilimy, dywaniki, smyrneńskie, poduszki, 
klęcsn.ki, poriyery, makaty I t. d.; w ł ó c z k o w e :  
żakiety, sordaki, sukienki dziecinne, chustki, szale, 
c ;apki, kapnzr, rękawiczki, kamasze pantofle, ba- 
cibii, bon, zarękawki, halki i t. p. ■

Wpisowe na ten kurs wynosi 2 K, opłata za 
nankę 6 K i ieslęcznie. —  Nauka odbywa się trzy 
razy tya.ln: wo od gedz 4  do 6 po p c^ -r  i.

Poarzeb 6. p. IWncentyny z Kieratach Ma-
;kiej odbył się onegdaj we Lwowie przy licznym 

r.ziale publiczności i wybitnych osobistości Kon- 
du;t p-ow a.ził ks. Radoński a Poznania, krewny 
zmarłej w otaczaniu licznego kleru. Za rydwanem 
żałobnym, zapizęłonym w dwie pary koni, zawie
si onym wieńcami od kuratoryi Ossolineum, urzę- 
?ni i v  . ro i :iny, postępowała roizina zmarłej z Po
znania, a dalej w om ak u  żałobnym postępowali 
kurator k_. Lubomirski, namiestnik dr Korytowski, 
wicepr. dr Dembowski, profesorowie uniwersytetu 
z rektorem di Beckiem, profesorowie pcliteobniki, 
r. dw. Zaleski, urzędnicy Ossolineom in corpore 
z dyr. dr Kętrzyńskim 1 liczne rz -sza publiczności. 
Zwłoki zmarłej pochowano w grobowcu rodzinnym 
na cmentarza Łyczakowskim.

Rozarawa Dźegały. Pisma lwowskie donoszą- 
Da,a 15 b, m. odoęizie się przed trybunałem sę
dziów przysięgłych, któremu będzie przewodniczył 
radca Lewicki, rozprawa przeciw mordercy ś. p. 
prof. Butkowskiego, byłemu uczniowi seminaryam, 
Eliaszowi Dżegale. Obrony oskarżonego podjąi się 
adwokat dr Mironowicz.

Wstęp na rozprawę będzie za biletami.
0 napad baudycki na pociąg pod Slohoweip 

Pisma lwowskie przynoszą nową hipotezę w spra
wce sensacyjnego n .padu band; ckiego pod Sieno- 
wem. Według niej, głównym sprawcą napada był 
policjant stanisławowski, Stanisław Tarczyński, 
który znikł przed miesiącem jbez w ieś’i. Hipotezę 
uę potwierdza rysopis człowieka, który dowodz!l  
bandytami, złożony przez konduktora Jurkiewicz*,

zupełnie idenryczny z wyglądem Tarczyńskiego.
O domniemanym sprawcy napadn notują pisfi*  

następujące szczegóły:
Dnia 1 sierpnia b, r. Tarczyński, który bvł »- 

gentem policyi miejskiej w Stanisławowie, znikł w 
niewiadomym kierunku, W tydzień pśżnlej —  dnlh 

sierpnia b. r. —  zgłosił się w uomisaryacie po
licyi miejskiej w Stanisławowie Ctnskel Farten- 
itein, atendarz a Jamnicy, wsi pow. Stanisławów-, 
skiego i podał, że przed kilkoma dniami przyszedł 
doń nieznany mężczyzna w mundurze policysntt
1 podawszy, że sied li za 3-ma bandytamą wypo-



*

taki:'
«#ój

kar' lot 1
zostawił u

ł ” ,zyi gobie kurtkę popielatą, 
ptasics gemowy, mundńr s_ 
nłeg?.

, j*!;iś caas potem Tarczy tsk l wypłynął w 
Czortkcwie, skąd znikł 1 odtąd wszelki ślad po 
nim tlą zgubił.

Prted ngfreską twą ze Stanisławowa zwierzył 
slq T rrc:.;tik l agentowi polioyl stanisławowskiej, 
Bumepiukowi, a natrafił na organizację anarchi
stów, którą iledta. Aby ii?  o wszelkich tajemnicach 
t e r  pewniej upewnić —  są to Błowa Tarczyńskie
go —  zamierza w s t ą p i ć  w j e j  s z e r e g i .

Świadkowie, przesłuchiwani przez radcą sądn F i
lę , prowadzącego śledztwo w sprawie napadu, zga
dzają sią w tern, le  bandytów było trzech, a dowo
dził n m i mężczyzna w gumowym płasaozu.

Policya rozpocząła za Tarczyńskim poszukiwania. 
Wypuszczenie dra Wlesenberga na wolną 

Stonę. Ze Stanisławowa donoszą, że wyższy sąd 
krajów;, we Lwowie na skutek odwołania sią are
sztowanego adwokata i  burmistrza miasta Kałusza 
dra WieseuŁergs od uch watr Izby radnej sądu ob- 
wodowć&o w Stanisławowie ach walił wypuścił go 
na wolną stopą za złożeniem kaucji.

Z Jasnej Góry. Pisma warszawskie douCBzą: 
Informacja jednego z pism o zasuspendowaniu ks 
Tymi anieckiego są nieprawdziwe. Wczoraj o godzi
nie 9 rano ks. Tymieniecki odprawił nabeżenjtwe, 
po ktorem ka. biskup Zdzitowiecki przemawiał do 
pątników łódzkich, ksiąJzu zaś Tym;enieckiemu 
dziękował sa pracą duszpasterską i przewodnicze
nie pielgrzymce, zluejuej z 40 0 0  osób.

Według poprzednich wiadomości, między iit. Ty
mienieckim z Łodzi a honorową strażą ooywatel- 
■ką powBtało chwilowe nieporozumienie z powodu 
zamknięcia bram klasztornych, co widocznie wy
wołało pogłoski o aasuspendowaniu ks. Tymieniec
ki i go w czynnościach kapłańskich podcza pobytu 
na Jasnej Górze.

Biblioteka Krasińskich. Pisma warszawskie do
noszą: Budowa dwóch noeznych oficyn frontowych 
gnachn biblioteki hr, Krasińskich na Okólniku zo
stała już ukończona. Obecnie przj stąpi ono do bu
dowy sali bibliotecznej i zbrojowni; budynek ten 
doprowadzono do pierwszego piętra. Front tego bu
dynku zJobid będzie cokół granitowy oraa koloro
wy z piaBkowca. Budowa tego gmachu będzie u* 
kończona w lipcu ro tu przyssłego.

po ia r fabryki w Zgierzu. W  sobotę wieczorem 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z ogniem, 
w/buth pożar w tkalni fabryki Towarzystwa ako. 
Lorenza 1 Kruschego w Zg'erzu. Ogień oerarnął o- 
■"owy i towar na bilku warsztatach i zagrażał ca- 
łaj fabryce. Bailowania robotników, pracujących na 
nocną zmianę, aby stłumić ogień w zarodko, nie 
odniosły skutku. Dopiero po uruchomieniu aparatu 
przeciwpożarowego udało się ogień stłumić. Straty 
wynoszą przeszło 6000  rubli.

Udaremniony napad bandycki. Pisma warszaw
skie donoszą: Przed kilka dniami policya śledcza 
w Łodzi ot.-sym ła wiadomość, że bandyci nplano- 
raił n. p a l nn W. Biziakcwa, kasyt>ra,Tow. kra- 
lytu przemysłów eów łó ^ x h lch 'przy al. Ewangelie- 

kisl. Napadj tego uusno dokonać wtecy, gdy Bu- 
■iascw_ mlai nieść pienjądzo z kancelaryi rejenta 
Sarosieka, przy nowym Rynku,

Po otrzymaniu tej wiadomości, policya urządziła 
iciłą obserwację nad kancelaryą rejenta. Przez 
kilka duj nio podejrzanego nie zauważono, dopiero 
w soDote uwagę pilnujących agentów zwrócił słu- 
żący rejenta, Stanisław Jinkowski, który czjBto 
wychodził na nlice, jakoby upatrując kogoś, przy- 
ciem zdawał się być silnie zdenerwowany. Po nie
jakim czasie agenci zauważyli, te  Jankowski pod
szedł do dwóch przechadzających się mężczyzn, 
przyzwoicie nbranycb, szepnął im k ilsa słów i 
wszedł do bramy donn; zan im  ndali sią nieznajo
mi i stanęli w Dramie, uważnie obserwując wycho
dzących. Wtedy agenci policyjni, będąo pewni, iż 
to są oczekiwani bandyci, podeszli do nich i, za
nim ci zdążyli się soryen ować, Dałożjli im kaj-

Środa, 3 'Września 1913.

nauki na ręce. a następnie odprowadzili Ich do 
wydziufn śledczego. Prry arasr* wanych znaleziono 
branningi i nóż fiński. Aro ztowanl nazywają się 
Mateusz Kozłowski I Stefan Plątklewicr. Przyznali 
się, że eholeli dokonać napadn na kasjera Buzia- 
kowa i  oświadczyli, że namówił ich do tego ału- 
żący rejenta, Stanisław Jankowski, który potwier
dził to zeznanie. Obcięli dokonać napada w tein 
zdobycia pieniędzy Ja wylazd do Ameryki.

P. Buzi ikow odebrał w sobotę od rejenta około 
16.000 rb., o czem bandyci byli zawiadomieni przez 
Jankowskiego,

Pożar osady. FlBma warszawskie donoszą* W  >  
Badzfe Klwćw, w pow. opoczyńjkim, z niewiadomej 
przyczyny powstał pożar, który strawił 140 domów, 
t. j. niemal całą osadę. W  jednym z domów zna
lazł śmierć w płomieniach chory 60-letnl Szyja Lie- 
ber. Spaliło się też kilkoro drobnych dzieci. Wśród 
pogorzelców ianuje straszna nędza.

Osada Klwów liczy około 2 tysiące mieszkańców 
I oddalona jebt od Rad cmii. o 28  wiorst, od 0< 
poczaa — o 32 wiorsty. Leży w nizinie wśród la  
'ów przy trakcie z Radomia do Opoczna. Ludność 

trudni zię v yrobem kożuchów, grubego sukna i poń
czoch.

Ruiny tatarskiego miasta. W  tych dniach nad 
Wołgą, o 50 kilometrów od miasta Caryeyna, przy 
poszukiwaniach archeologiczn; h odkopano ruiny 
starego tatarskiego mlarta Beldżamen, które było 
jedną ze stolic słynnej „Złotej Ordy". Ruiny zaj 
mują przestrzeń około 100-morgową. Znaleziono tan. 
całe masy starych cegieł, piękne, artystycznej ro
boty kolorowe kafle z X III i XIV w , a także 
fragmenty bardzo interesujących mozaik, składające 
się z płyt wapiennych ze witawionemi v nie kolo
rowymi kamyczkami- półszlachetnymi. Oprócz tego 
znaleziono wśród ruin różne monety tatarskie eho- 
nów Uzbeka i Dżanibeka, wybite w różnych mia
stach Złotej Ordy w XIV w., oraz ułamki naczyń 
domowych, pięknie wykonanych, świadczy to wszy
stko, te  T -rży w państwie Złotej Ordy w w. 
XIII i XIV stali na dość wysokim stopniu oywili- 
sac /i.

Miasto Beldżamen uległo zburzenia około r. 1400, 
podczas najaadu na Europę świeżo przybyłych z A- 
zyi hord Tamerlanm. Osiadłe już i ucywilizowane 
pańutwo tatarskie padło wówczas pierwsze ofiara 
swoich bardziej dzikich koczowniczych wscółple- 
mleńców.

Okazuje się teraz, że miejscowi chłopi ros/jscy  
już dawno wiedzieli o ruinach Beldżemenn i, nie 
troszcząc się zgoła o ich nazwę 1 historyczną war
tość, uiytKowali z nich jak mogli. Tak w  nieuro
dzajne lata 1911— 12 chłopi wywieźli stąd około 
200.000  klgr. kości 1 sprzedali je do —  pobliskich 
cukrowni... ODrócz tego zaś kilkaset wozów kafli 1 
cegieł, oraz mnóstwo łomu metalowego z naczyń.

koetynmach brak kieszeni, a co za tem idzie 
iapałek.

Krok za krokiem posuwali się ostrożnie — 
najpierw Satumilus, za nim Beatrycze, potem 
Coryinns _ inui panowie Cadosy, Hieronim, 
Fortunat, Pherekydes, Kama i H ilary Terma- 
ksimus

Schody kręte, wąskie prowadziły na lewo, na 
prawo i w krzyż.

Szli pr/ez otwarte ^rzwi mieszkalne, poprzez 
puste pokoje bez okivn, za głosem, który — 
zdawało się — z dala im prawdziwy kierunek 
wskazuje.

Wkoócu przybyli do jakiejś sali, udzie za
pewne mieli poczekać, bo żaden głos się jnż 
nie odzywał, ani też na ich pytania nie odpo
wiadał.

Cicho było zunełnie.
— Je s t to zapewnie jeden z tych domów, 

budowanych jak  labirynty, z wieku XVIr, któ
re w tej części miasta jeszcze się zachowały — 
odezwał się w końcu Fortunat półgłosem — a 
tamto okno zapewne wychodzi na podwórze, 
gdyż żaden pronreó światła nie dostaje się tn- 
taj! Zaledwie ramy okna odrzynają się nieco 
od tła.

— Przypuszczam, że tuż r,a szybami jest wy
soki mur, który nie wpuszcza światła — odezwał 
się SaturniJns —  tak tu ciemno, ani ręki, wy
ciągniętej przed sitbie, nie widać. Tylko podło
ga jest nieco jaśniejsza, nieprawdaż?

Beatrycze kurczowo ściskała ramię swegoi na
rzeczonego: Tak niewymownie boję się tego o- 
kropnego mroku. Czemu nie przynoszą światła5

— Pat, cicho — szeptał Cor^inas. — Pst! Czy 
nie słyszycie nic? Coś się tu  zbliża cicho. A mo
że już jest tu, w pokoju?

—  Tam, tam ktoś stoi! — zawołał nagło Phe
rekydes —  ot tu, zaledwie dziesięć kroków ode- 
mnie — widzę teraz zupełnie wyraźnie.

— Hej! Panie! — zawołał bardzo głośno, a 
w głosie jego brzmiał ukryty strach i napięcie.

GUSTAW MEYRINK,

ALB I NOS*
(DoEońoztnie.)

Pobiegli szybko naprzód, poprzez średniowie
czne bramy łnkowe, krzywe uliczki, koło s ta 
rych, zniszczonych pałaców barakowych.

Potem przystanęli.
— Tu mieszka, numer 33 — rzekł Saturni- 

lus bez tchu. —  N m e r 33, nieprawdaż? Ry
cerzu Kadosy, spojrzyj w górę, ty masz lepsze 
oczy.

Chciał właśnie zadzwonić, kiedy nagle otw ar
ła Się brama od wuwnątrz i zaraz potem ode
zwał się na schodach ostry, skrzeczący głos, 
w dyalekeie murzyósko-angielskim. — Oorrinus 
potrząsał zdnmiony głową;

- -  The gentleiuen already here?t — Panowie 
już przybyli —  to przecież tak, jakby na nas 
czekano. — Naprzód więc, ale ostrożnie, ciem 
no tu  zupełnie; św iatła nie mamy — w naszych

—  Jestem  rzeźbiarz Paskal Iranak-Essak — 
odpowiedział Ktoś głosem, który me był za
chrypnięty, a jednak bezdźwięczny. —  Pan chce 
kazać zrobić odlew swej głowy? Doskonale...

— Nie ja, lecz nasz przyjaciel Kassekanari, 
mnzyk i kompozytor —  usiłował Pherekydes 
przedstawić w ciemności Corvinusa.

Parę sekurd trwało milczenie.
—  Nie mogę pana zobaczyć, panie Iranak- 

Essak, gdzie pan stoi? — zapytał Coryinus.
—  Czy nie dość jasno panu? —  odpowiedział 

drwiąco Albinos. —  Niech pan odważnie zwróci 
się parę kroków na lewo, są tu drzwi tapetowe 
otwarte — widzi pan, idę naprzód.

Zdawało się, jakby przy tych słowach bez
dźwięcznych głos' bliżej bizmisł i Ł»g'.c 
wWąrrfc się obecnym, że popod ścianą wiozą 
jiikiś biało-szarj cień, jakby niewyraźne kontu
ry człowieka.

— N'e chodź, nie chodź, na miłość Chrystu
sa, jeśli mnie kochasz, nie chodź —  szeptała 
Beatiycze, wstrzymując Corvinusa.

Jednak on uwolnił się lekko:
— Ależ, Beatrycze, nie mogę się przecież o- 

źmitszać, on pewnie już sobie myśli, że wszy
scy się boimy.

Pewnym krokiem podszedł ku owej mdłej ma
sie i wraz z nią zniknął w ciemnościach za 
drzwiami tapeiowemi.

—  Beatrycze biadała w śmiertelnym otrachu, 
a panowie Btarali rię  wszelkiemi sposobami do
dać jej odwagi.

—  Niech pan: będzie zupełnie spokojną, pan
no Beatrycze, —  pocieszał ją  Satarnilus — ńic 
mu się nic stanie. A gdyby pani mogła widzieć 
robotę odlewu, zainteresowałoby to panią bar
dzo. Najpierw, proszę pani, daje rię -tłustą, je 
dwabną bibułę na włosy, brwi i rzęsy. Twarz 
naciera się oliwą, żeby się nic nie przylepiło, a

potem leżąc na plecach, wciska się głowę a i  
do uszu do mrnki z mokrym gipsem. Kiedy ts 
masa stwardnieje, kładzie się na twarz, dotych
czas jeszcze odkrytą, mokry gips na grubość 
pięści, tak, że głowa cała wydaje się teraz, jak 
kula gipsu. Skoro gips stwardnieje, otwiera się 
go w spojeniach dłutem, poczem maska taka 
służy jako doskonała forma odlewu konterfektu.

—  Ależ przecież niewątpliwie się człowieku- 
dusi przytem — zauważyła Beatrycze.

Satum ilus zaśmiał się:
— Oczywiście, gdyby w usta i nos nie mial 

włożonych źdźbeł, które wystają pozs gips, a 
przez które oddecha, wtedy możnaby się udusić.

I  żeby Beatryczę zupełnie uspokoić, zawołał 
do drugiego pokoju:

—  Mistrzu Iranak-Essak, czy to długo po
trw a i czy to boli?

—  Mnie z pewnością nie boli! A  pan Corvi- 
nus zapewne nie będzie się skarżył... he, he .— 
A czy długo potrwa?! Czasem trw a do dwóch, 
lub trzech minut —  brzmiała odpowiedź tym 
głosem bezdźwięcznym z oddali, jakby z trze
ciego, czwartego pokoju, albo prze:: drzwi, osło
nięte grabem suknem.

W  słowach tych i ich dźwięku było Coś tak 
niezrozumiale podniecającego, coś tak nieooisa- 
nie złośliwego, że słuchaczy opanował przejmu
jący strach.

Pherekydes ścisnął rękę swego sąsiada:
— Szczególne, jak  on mówił — nie wytrzy

mam dłnżej tego nczncia szalonego strachu. A 
skąd on zna imię zakonne Kassekanariego, Cor 
yinus? I  zaraz na początku wiedział, pocośmy 
przyszli?!! Nie, nie, ja  tam muszę wejść. Maszę 
wiedzieć, co tam się dzieje.

W  tej chwili Beatrycze krzyknęła:
— Ta, tu w górze, co to za białe, do szyb 

podobne plamy tam, na ścianie:!
— Rozety, białe rozety tylko, uspakajał ją  

Satum ilus — i ja  je już widziałem, teraz jest 
iaśniej nieco, nasze oczy przywykły do ciem
ności —  —

W tem wstrząśnienie jakieś silne, jakby upa- 
iek czegoś ciężkiego, przerwało mu mowę. — 
Ściany się zatrzęsły, a owe białe szyby wypa
dły na podłogę z dźwiękien, jaki wydaje pole
rowana glina i potoczyły się na krok jeden.

Odlewy gipsowe wystraszonych ludzkich tw a
rzy i maski pośmiertne.

Leciały one cicho i patrzyły swerai pustemi, 
białemi oczyma w  górę, ku sufitowi. Z  praco
wni dobywał sie htfłar dziki, stukanie i upada
nie krzeseł i stołów. Trzask, jakby wyłamywa
nych drzwi, jakby szaleniec jak iś w  śmiertel
nej walce łamał wszystko dokoła siebie i toro
wał sobie przejście. Tupot nóg, potom uderze
nie —  a w następnej chwili jasna, niekształtna 
mas* kamienna przemiłą się przez cienką ścian
kę. głowa zagipBowana Corvmuza! Świeciła bla
do w ciemności, poruszając się z trudem-

Ciało całe i ram iom  podtrzymywany nu krzyż 
złożone łaty  i kije.

Jednym skokiem załamali Satumilus, F o rtu 
nat i Pherekydes drzwi tapetowe, aby Coryi- 
nusowi dopomóc; ale nie w:dać było żadnego 
wroga.

C om nns, aż do piersi w ścian.o utkwiony, 
wił się w konwnlsyach.

W  śmiertelnym bólu w rijały  się jego oaznok- 
cie w ręce przyjaciół, którzy niemal od przy
tomności odchodzili, chcąc mu dopomóc. Narzę 
dzi! Żelaza! wołał Fortunat, przynieście drągi 
żelazne, rozbijcie gips, on się dusi! Ten potwór

rłn OfHooł.-,ii» i Talm il p in
usta gipsem l 

Jak  szaleni biegli wszyscy, szukając ratunku. 
Połamane krzesła, kaw ałki drzewa, co padło w 
ręce w pośpiechu, wszyutko łamało się na tw ar
dej masce. Nadaremnie. Prędzej możnaby rozbić 
bryłę granitu.

Inni biegli znów po ciemnych pokojach i z

krzysiem szukali albinosa, rozbijali, co im w 
drodze stawało; przeklinali jego imię; padali 
w ciemnościach na ziemię, kalecząc się : kiwa- 
wiąc.

Ciało Co:vinnsa nie ruszałc się już wcale.
Bez słowa i zrozpaczeni otaczai. ga w ko!o 

jego „bracia1*.
Rozpaczliwy krzyk B eitryczy rozlegał się 

straszuem echem po domu, a pa.ee jej kaleczy
ły się do krwi na kamieniu, który zamykał gło
wę jej narzeczonego.

Dawno już, dawno minęła północ, mm wyd« 
stali się z tego domu na wolność, n.osąa w mil
czeniu zwłeki z kamienną głową.

Żadne żelazo, żadne dłuto nie zdołało rozbić 
straszliwej zasłony i tak  pochowano Corrinusa 
w szacie zakonu:

„twarz niewidzialna i zamknięta, podobni p j «, 
orzech w skorupie".

Odpowiedzialny redaktor: 
K o n s t a n t y  S n o k o w a k ł .

W ydawca:
Michał Konopiński.

Unlw. M:ź.

DR. SABINA WEINBE3S
l e k a n > d e o t y i f a

po 3-miesięcznym pobycie za g rau eą , powyóciła 
i ordynuje, jak  dawniej, ulica FLORYAŃSKA 
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Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 2 wriiśuia. Kursa giełdy w'jdeńmrfej:
Iiosj -. a) procentowe: Austryac, zakłida kredytowego 

obi. pro, t  i. 1880 J-proC. a78't0, Austriackiego zakładu 
kredyt, z obi. prc. z r. 1889 S-prc„ 25 T—, Uregu1. • 'u- 
naju i 1870 r. 100 rir. &-prc. 2 4*76, V ęg. Banku hiD. 
po 100 złr. 4-prc. 234*—, Pożyczka *ierb. rrenr p 1C fi. 
5-proc.ll4*—, b) bezproceri -we:Budaneszteńskip(Basilica) 
4 złr. 27*75, ZakŁ Kred. óla *i. I j po 100 złr. ,74- 
Poiy-zka m. Lubiany 20 złr. 65*60, Czerwonego krzyża 
anstiTack. tow. 10 .r. 53*50, Czerwonek krzj ża , :g. 
Tow 5 złr. 34*—, Losy fund. ar yksięcic RudiAa 10 
złr. #6*—, Tureckie obiig. prem. ko-ei po 400 fr 234*75, 
Tureckie ODlig. prom, kolei pro. 236*35, Losy kom. m. 
Wiednia z 1874 r. 474*—.

Wiedeń, T września. Przy zamknięcia wczorajszej gieł
dy popołudniowej notowano:

AJ cye: Anstr. Zad. kred, 834*25, węp Lak: k-oSyt. 
831*—. Anglobankt 342*75, Unionbank a 601'—, Lanaer- 
banan 527-60, BankTereinn 523*—-, Bodewodit 1210*—, 
Galicyisk Eanku hipotecznego 626*50, Aa y< p^aBkieg. 
B, ikn kredyt. 661*—. Role' państwowych 711' :0, solei 
pclndniowej 133*—, Kolei północnej 488^*—, heitó czer- 
nio^iecklej —*~ aJpiny 141*—, Rima kuianyi 712'ćO, 
Praskiego Tow. ielazneg > 32«3*—, i  aoryki broni ufa-—, 
Akcje torecLie tyL 369-50, Gal. Karp, Tow naft 976*—, 
Obi, węg. iudeuiuiz. —*—, Renta majowi 8i -aUm r. 
renta koron. 82*3f, Węgier, renta koroi 81*55, 66-de'tnie 
Listy Tow red. s.emsk. rf2*ś5, 4% lis t;  Banku lip. 
32-25, 4,/<°/o Listy Banki Mp. 90*25, 6°/o Li-ty Bankn 
hip. —*—. 4% Listv Bankn kraj. 82'70. 4V2% Listy 
Banku k-aj. o 1*50, 4% Gal. Obi. propm. 97*4u, 4% 
Oal. noży- Jća kra;. z r. 1893 82*76,4% pożyczka m. Lwo- • 
81*—, 4r/g pożyczka m Krako’ . *50, Lciy tarec-n#
236*76, Ma-M Il7  87. Ruble 253*76, Rosy; pożyczka 
826*—, Jkoda E42*—, Powsz. B. depoz. ,

Usposobienie spokojne.

Berlin, 2 w ieśnia . (Zamknięcia giołóv). Nowy Jork 
426*—, Warszawa krótkie —*—, Wiedeu Krótki 84'65,
t o & ir £ ir y  420" - ,  " o 1 pruskie lions?!e*'6.°j 
skio — , 4ł(2 pro- połasi: listy sastawne 89*—, -  
mieek' bank państwowy 134*—, AnstryaCkie ak-ye kre 
dytowe 20;*75, Berlińskie Towarzystwo handlowe 160-P7, 
Diskonio Romandit 186*60, Austryarkie ki leje państw. 
1?4*E0, Lombardy 28-13, Kanada Pacific a25*l2 Losy 
tureckie J66*—, Hohenlohe 1:4*62, Ph5nix 25:*50, Gel- 
senkirchner 18ó*~, Famuurg - merykt I acketfahrt 
141*87, Hauss. 313*—, Północny Lloyd 1 *1 *25.

F iH R W S Z D R Z Ę D N Y5 p  ■  * w  ̂  w Krakowie, p?y ul. :jlawko«kiej
E L  I f f i l l l  z o s t a ł  o t w a r t y ! ! !

W wielkiej sali jadalnej codziennie

KONCERT
pierwszorzędnej artystycznej muzyki.

N o w y  Zarząd.307 2 O

Zakład arty ityozno-kamieniarski 
i budowlany

\tnlfn f l e s z y
naprzeciw cmentarza w Krako
wie, posiada wielki wyLór goto- 
wycnpomnikf w z piaskowca, gr_ 
niic i mamnrn. Podejmuje się 
wvkonania grobowców w miejscu 
i na prowincji. Telefon 1359 
274 200 O

Uczeń VIII kl. gimn.
poszukuje lekcyj z nizszyeh klai. — Łaskawe 
zgłoszenia pod iii. P. 250  pnste rest. K raków, 
za okLzamem kwitu inser Nr 3*26. 326 2 2

Pryw atne męskie

run lub trzy pokoje
dużr, frontowe, kuchnia, przedpokój i 
nyża, na I  piętrze, od 1 października 
do wynajęcia. S tolarska 13. 7322 l  3

Ucznia skrzypka
bardzo utalentowanego, z postępem, we
zmę bezpłatnie na naukę. Peters, Kro
woderska 27, 2 schody, od gudz. 3—4. 

327 1 3

z mleczarni, k tóra jest pod ścisłą 
kontrolą rządową, jest wyłączr ie 

do nabycia w handlu

Womiecha Olszowskiego
Crabdw 8i6 5 o 

< [ lyuet^rógul. Szpitalnbf.

pf. M  Jmskisgo w Krakowie
dla ograniczonej liczby uczniów, 
mające prawa szkół publicznych, 
rozpocznie naukę w r. szk. 1913/14 

dnia 10 września b. r. 
W pisy i zgłoszenia przyjmuje się:

Ryn^k 17.
304 11 14

Chemiczna 
Pralnia ! Fas'biarnia 

Franciszka Bębenka
w Krakowie, ul. św Sebastyana 17.
FiUe: Eannelicka 28; Słavkowska 29, 
Grodaka 31; w Zakopanem: Krupówki
Przyjmuje na spzoi obecny do anemiczne
go czyszczenia wszelką garderobę, pwra) 
■trnsie, rajery i t. p. 265 3 4 104

Na żądanie uskutecznia się w 6 godzinach.

Kupuję
gaiderobę męską używ-lą itp. L. S^hmaui, Kra
ków, Szeroka 17. Kartka wystarczy. 6776 8 12

WEOROWO
pierze wszelką bieliznę, czyści chemiczni.! I farbuje

jedynie tyłka
TTaT  X  ®  Ł ń

f i l ie  w Rralrowle;
Długa 11 A. 
Karm elicka 9. 
Zwierzyniecka 16.

Krowoderska 44.
Groble 21.
Dietla 41, nast. Mullera.

Grodzka 42.
|p p ~  EoboCtf vykoa-Me nią «  3 dniach.

7197 1 10

Po znacznie zni onycti cenach
sprzedaje 305 8 20
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Dywany, chodniki, porty ery, firanki,
narzutki, serwety, kapy, koce, kołdry,
iLaterye dekoracyjne i meblowe i Ł p.

*

Filip Haas i Synowie
Kraków, Szczepańska 7,1 p.

Tapety w najmodniejszych deseniach. 
Dywany perskie w wielkim wyborze.

01
3

«<

E

01

2 d u ż e  p o k o je  fr o n to w e
odpowiednie na biuro, <*araz do wy. ijęcia. — 
Mały Rynek 1. 6, I piętro. 7205 3 5

80.000 koron
czgóciowo 1 natychmiast do ulokowani* na
realności i grunta w całym rej mie Kra.nwa. f 
Dokładne dane pod adresem „Pewność" po- 1 
ste rest. Kraków, za kwit. ins. 7086 3 3

Harmelicha L 36.
Pcnsyonnt li. KossahotoskieJ

poleca pokoje łaane na dnie i mies.ące, obiady 
w miejscu i na miasto. 6747 10 13

H i  • ■ • •
utrzymuj3ca pracą rąk  własnych i-iroji 
nieuleczalnie chorych dziee.. prosi go
rąco litościwych ludzi o pomoc. Łaska
we datki przyjmuje .Adm iuistracya -,N 
Reformy** pod W. P. lub podaje adres

272 80 o

Wpisy do szkoły hebrajskiej.

Kto ma do sprzedania ooraiy
starszych malarzy polskich, miniatury, rzeczy polskie, a szczególnie odnoszące 
się do r. 18§3, zechce podać swój adres poo „Zbiory 12 *, poate- ostanie 
Kraków, za ( razaniem kwitu inseratowego. Dyskrecya zapewniona. — P U t Ę  
w ysokie ceiiy. 9650

wpisy do Szkoły hebrajskiej dla chłop
ców, Szkoły hobr. dla dziewcząt, Kursu 
dla dorosłych pań, Kursu dla dorosłych 
panów. Nauka odbywa się w godzinach 
popołudniowych względu.e wieczornych, 
w idealnie hygienicznym lokalu, i  obej
muje: czytanie i pisanie, kor wersacyę 
i gramatykę, biblię z komeutarzami, 
modlitwy, literaturę współczesną i H  
story ę Żydów, ewentualnie także Tal
mud. Trzy pierwszorzędne siły nauczy
cielskie. Szkoła stoi pod dozorem delfi- 
|atów  Rady wyznaniowej.

7U4 4 12 Mojźes? Rath, kierownik.

Z draka] ni Lit«ri.ciaej W Kmkowfe. Ul. JegiełliibsŁ Rządca drokaroi L. K. Górski.
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